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PIERW SZEM U.. . .
=  ZJAZDOWI 
FOLKLORYSTÓW  
=  POLSKICH 

W  KRAKOWIE
W  PIĘĆSETNĄ  

ROCZNICĘ ODNOW IENIA  
WSZECHNICY JAGIELLOŃSKIEJ.

K iedy przed kilkom a dziesiątkami lat — około roku mniej 
więcej siedemdziesiątego — rzucono się w Polsce tłumnie ku 
Tatrom , prąd ten objął nasam przód s a m e  g ó r y .  Po ty lu  w ie­
kach odkryto w Polsce T a t r y !  D otąd synonimem Polski b y ły  
rów niny płaskie, od nich to wywodzili się Polanie =  Polacy. A tu  
naraz g ó r y ,  i to nie lada góry, góry  wysokie, A lpy polskie.

W iększość szczytów w Tatrach była jeszcze niedostępna, 
głębia T a tr  zupełnie nieznana.

Hej za mną na szczyty T a tr!  
na strome ich krawędzie! 
okiem rozbijem dal obszarów, 
czołami sięgniem chm ur!!!  

rozbrzmiewało hasło po równinach Polski, a kto czuł w sobie 
iskrę dawnego rycerstw a, szedł w zapasy z turniami.

Zdobywano szczyt za szczytem, przełęcz za przełęczą — 
zatykano chorągw ie polskie na Garłuchu, Łomnicy, Lodowym , 
W ysokiej. Zastęp przyrodników  badał, mierzył, obliczał, za­
pisywał... .

W  pracach tych i zadaniach brano do pomocy lud miejscowy, 
jego się radzono, z nim odbywano wycieczki, ale na lud ten 
jeszcze nie zwracano bacznej uwagi. Naprzód trzeba było dotrzeć 
tam, gdzie dotąd ty lko wzrok sięgał, czołami dotknąć chm ur, 
Tatrom  wydrzeć tajemnicę.

Z nad przepaści, z piargów , z gąszczów limb i kosodrzewiny, 
z k rainy  orlej, schodziły grom adki nasyconych badaczy — i po­
częły się rozglądać po dziedzinach góralskich.



-  2 —

O d k r y t o  c h a t ę  g ó r a l s k ą .
W  c h a c i e  t e j  w praw dzie w ypoczyw ano od la t w ielu po 

trudach  w ycieczki — na typow em  łóżku góralsk iem  o w ysokich  
nogach , na  k tó rem  zasyp ia jąc w idziało się jeszcze przed sobą na  
ścianie jask raw e obrazy  zbójników  z Janosik iem  na czele, — 
w  c h a c i e  t e j  — siadyw ało  się na  w yniosłych  ław ach  b ie g n ą ­
cych wzdłuż izby popod  ścianam i, jadało  na kw iecistych  ta lerzach  
g ó ra lsk ich  w yjm ow anych  z za rzeźbionej lis tw y  — ale na  zw ró ­
cen ie  uw agi na  to  w szystko jeszcze było  zawcześnie. B y ły  p il­
niejsze sp raw y  d la idei ta trzańsk ie j, k tó ra  przechodząc różne 
fazy rozwoju, w kroczyła wreszcie po zaspokojeniu  najp ierw szych  
celów  na pole do tąd  odłogiem  leżące.

Zawsze jednako  św ieciło słonko w Z akopanem  w dzierając 
się przez szczerbę G iew ontu  — zawsze w ten  sam cudny  sposób

rzucało cienie od m ister­
nie rzeźbionych ko łków  
na p ó ło k rąg ły ch  p odw o­
jach  odrzw i góra lsk iej 
cha ty , — czasu nie było , 
żeby to  spostrzedz; G ar- 
łuchy , Łom nice, W y so ­
kie, M nichy w ołały  do 
siebie. K ró tk i czas le­
tn ich  m iesięcy p rzep ę­
dzali p rzybysze  z dolin , 
co się nie m ogli d o tąd  
ocknąć, że P o lacy  m ają 
sw oje A lpy, po ko li­
bach , nad M orskiem i 

O kam i, p rzy  dym ie w atry , w śród tu rn i i siklaw .
A ż nadszedł czas: c iekaw y  lud  górsk i, P o d h alan ie  — s ta ­

nęli na  widowni.
N a lud ten  patrzano  d o tąd  dosyć dziwnie. G łęboko zakorze­

nione bajk i d rukow ane naw et w książkach  szkolnych  n au czy ły  
w idzieć w ludzie ta trzań sk im : ....T atarów !....

Z całą  pew nością m iały to być n iedobitk i h o rd y  N o g a ja . 
N ie  troszczono się o to, że inna znów bajk a  kazała  w ierzyć, że 
w  T a trach  do nog i w ybito  ty ch  w łaśnie T atarów , że m iały  się  
tam  aż w alać k u p y  ich kości po dolinach, że stąd  p o w sta ły  
K oście liska. — B y ły  to  czasy dosyć naiw ne.



O n iedob itkach  h o rd y  N oga ja  p isa ły  pierw sze g eo g ra fie  
now o o d k ry ty ch  »połączonych k ró lestw  G alicy i i Lodom eryi« 
w końcu w ieku  18. •

B ajka  o kościeliskach, o pogrom ie T a ta ró w  i o tem  m nóst­
w ie kości ta ta rsk ich  pow sta ła  po roku  1830., rozgłoszona p rzez 
poczciw ego S ew ery n a  G oszczyńskiego. L ite ra tu ra  p ięk n a  p o m a­
g a ła .  S o b ó tk a  G oszczyńskiego, K onfederaci B arscy  M ickiew icza, 
w k tó ry ch  jest w yraźnie m ow a o d o 1 i n i  e k o ś c i  t a t a r s k i c h  — 
w paja ły  w  naród  to  przekonanie. T o też ci. co się z ludem  t a ­
trzańskim  już bezpośrednio  zetknęli, mimo woli u legając  w sp o m n ie­
niom  śiWieżym z lite ra tu ry  narodow ej — ' pa trza li na  gó ra li, ja k  
na  lud dziw ny, na  tw ór bądź co bądź n ie swojski.

W  rysach  gó ra li w idziano ty p y  ta tarsk ie , w nazw iskach, 
rodow ych pozostałości im ion wodzów  h o rd  ta tarsk ich . N a dow ód 
teg o  podw oiw szy ł  w nazw iskach n iek tó rych  gó ra lsk ich  w idziano 
ułłów  i ałłów  ta ta rsk ich  np. M arduła — M ard — U łła, S ab a ła  — 
Sab — A łła, b a  M urzów  naw et, jak  w ykładano  nazw ę wsi M ur
— za — S ich łą =  M urza Sichła.

P o g lą d  tak i p rze trw ał do niedaw na, w spom niany  w y k ład  
nazw  i nazw isk znachodzi się jeszcze w książce w ydanej około 
r. 1880., w praw dzie nie przez zaw odow ego językoznaw cę p o d an y
— w każdym  razie znam ienny — bo daje m iarę, z jak ą  odnosiło  
się społeczeństw o polskie do Podhalan .

Bliższe badan ia , bezpośrednie stosunki z ludem  tatrzańsk im , 
w ejrzenie w szczegóły, poznanie narzecza, zw yczajów , ty p u  a n ­
tro p o lo g iczn eg o  — w szystko to w końcu  rozw iało b ezp o w ro tn ie  
rzekom ą »tatarskość« górali.

S tan ą ł lud na w skróś nasz. kość z kości, k rew  z k rw i n a ­
szej, przechow ujący  język  pradziadów , u trzym ujący  w żyw ej tra - 
dycy i w spom nienia daw no ub ieg łych  la t — odgrodzony  lasam i 
i góram i, miJcrokosmos daw nego  ludu  polsk iego , k tó reg o  niedosię- 
g ła  w tem  ustron iu  p raca  n iw elacy jna k u ltu ry  i cyw ilizacyi b u ­
rzącej daw ne tej ziemi porządki'.

A  cyw ilizacya i tu taj choć późno w kradać się zaczęła. 
P rzy n ió s ł ją  nap ływ  gości i podróżników  tatrzańsk ich . I  b y ła  
chw ila, zdało się, że cyw ilizacya ta  zaleje i zgniecie  w szystk ie 
odrębności miejscowe. M ogło się stać to, c o " się dzieje dzisiaj 
codziennie w g łęb iach  A fryki, w  stepach  A m eryk i, n a  w ybrze­
żach o d leg łych  w y s p : w alka dw u k u ltu r, z k tó ry ch  mniej posu­
n ię ta  up ad a  bezpow ro tn ie  z ogrom ną szkodą d la w iedzy i nauk i.



P roces ten  sam  m ógł się odbyć na  naszej skórze, w naszym> 
do ro b k u  cyw ilizacyjnym  m ogła pow stać  n iepow etow ana s tra ta . 
Lecz, co na ch lubę naszej rasy  w y c h o d z i— t a k  s i ę  n i e  s t a ł o .

S ta ł się natom iast fa k t bardzo  rzadki, nie pow iem  w yjątkow y,, 
a  może naw et jes t takim , jeżeli się bliżej rzeczy przy jrzym y. K u l­
tu ra  p rzybyszów  uszanow ała k u ltu rę  tuby lców .

F a k t  niezm iernie w ażny d la naszego dorobku  cyw ilizacy jnego  
— k u ltu ra  daw na, p rzechow ana w skarbn icy  zam kniętej n a  
siedem  cudow nych kluczów , za góram i za lasam i — sta ła  się do ­
robk iem  narodu  całego, k tó ry  p rzekształcony  na m odłę obcą o 
p ierw o tnym  sw ym  stan ie  rodzim ym  daw no zapom niał.

Że się ta k  stało , m am y do zaw dzięczania k ilk u  ludziom , 
k tó rzy  tle jącą  isk ierkę rozdm uchali z pom ocą ducha ra sy  naszej.

P rzy p a d ek  w tern, jak  w w ielu rzeczach na świecie, k ie ro w a ł 
spraw ą.

T u ta j zaczyna się anegdo tyczna  h istorya.
B yło  tak . D otychczas przyjeżdżali goście do Z akopanego  

na k ró tk o , siedzieli 6 —8 ty g o d n i w lecie ; jednostk i, w łaśc iw i 
działacze chodzili, o ile p o g o d a  pozw oliła, po szczytach — zb li­
żała się jesień  — w szystko to  uciekało  w rów nie do zajęć, do 
p racy  zw ykłej. P ow oli jed n ak  stało  się Z akopane miejscem  le­
czniczemu P o b y t zaczęto przedłużać d la  zdrow ia, ba! w ystraszające  
d o tąd  p rzybyszów  z rów nin  m iesiące zimowe zm ieniły się w g łó ­
w ną po rę  leczniczą. P rzy b y li ludzie dla zdrow ia, już nie na la to  
ty lko , ale na ca ły  rok. A  p rzy p ad ek  znów zrządził, że w g ro n ie  
ty ch  przesiedlonych tu taj ludzi zdarzy ły  się um ysły  n iep o śled ­
nie, jednostk i nadzw yczajne.

B y li to  m ianow icie: S tan isław  W itk iew icz, W ład y s ła w
M atlakow ski, B ronisław  i M arya D em bow scy.

S tan isław  W itk iew icz  um ysł nadzw yczaj o ry g in a ln y , n a  
w skróś a rty sty czn y , — odczuł odrazu w ażność m otyw ów  ludow ych  
n ap o tk an y ch  na P odhalu . D ał o tern znać w a rty k u le  um iesz­
czonym  w W iśle  r. 1888., p. n. D r z w i  c h a t y  g ó r a l s k i e  ji 
w  Z a k o p a n e m .  W ypow iedzia ł tam  tak i p o g ląd :

»Ż adna ze znanych mi cha t w Polsce nie może iść w p o ró ­
w nan ie  z ch a tą  g ó ra la  zakopiańsk iego . Nie jes t to  już b y le  jak ie  
zestaw ienie b e lek  i słom y w  celu ochrony  przed  zimnem, d e ­
szczem, w iatrem , złym  człow iekiem  lub zw ierzęciem . C hata g ó ­
ra lsk a  nie p rzestając b y ć  w y g o d n ą  i użyteczną, przedstaw ia  się  
jak o  w yższy i rozw in ię ty  ty p  b u dow nictw a drzew nego, w k tó ry m



—  5 —

ca ły  szkielet p rak ty czn y  ozdobiony jest w sposób o ry g in a ln y  
i  sam odzielny.

C hata ta  przedstaw ia rów nie w ielki in teres d la  e tn o g ra fa , 
ja k  i d la budow niczego i zasługuje na g ru n to w n e i sum ienne 
p rzes tu d y o w an ie .«

N iebaw em  rozw iódł się o tern szerzej w przepięknej swojej 
k siążce , będącej p raw dziw ą ozdobą lite ra tu ry  p o lsk ie j: »Na
przełęczy« : »Chata g ó ra lsk a  — są jego  słow a — od pierw szego 
sp o jrzen ia  w ydaje  się czemś pełnem  ch a rak te ru  — teg o  p ie rw ia­
s tk u  osobow ości, k tó ry  w yróżn ia z tłum u ludzi szczególnych 
i rzeczy  niezw ykłe. Sam  szkielet budow y to pudło, w k tó rem  
się  chow a cz ło w iek ; to  część każdej rzeczy, k tó ra  służy do celów 
p rak ty czn y ch , je s t rów nie p raw ie  p ro sta  i n iezłożona jak  w k a ­
żdej innej chacie. C ztery  ściany, dw a szczyty, dw ie pochy łe  
p łaszczyzny  dachu, z m ałem  zboczeniem  od sy m etry i na  jed n ą  
s tro n ę , pod k tó rą  m ieszczą się dodatkow e izby  — oto cała  ch a­
łu p a .

Lecz na w szystk ich  jej częściach leży p ię tno  pew nego  sty lu , 
p ew n eg o  m otyw u linij. Od zacięcia belk i do o strego  szczytu, od 
p azd u ra  do o rnam entów  rżn ię tych  w ew nątrz, w szystko p raw ie  m a 
ten  sam  ch a rak te r linij przecinających  się pod dość ostrym  
kątem .

T y lko  łukow ato  w y g ię te  drzw i w chodow e w y ry w ają  się z 
o g ó ln eg o  ch a rak te ru  i stanow ią całość od rębną niezależną — 
o ry g in a ln ą  i pełną .

. . . D rzw i tak ie , ru d e  od starości ozdobione dziw nym  o rn a ­
m entem , z pracow icie o stru g an y ch  kołków , w y g ląd a jący ch  jak b y  
jak ieś  znaki sym boliczne na tle  szerokich i g ładkich  balów , 
z łączonych  w rąbanem i w nie i w yg iętem i w kszta łt rogów  w ią­
zad łam i; z leżącym i u p ro g u  głazam i, ze sterczącym i dokoła 
końcam i b e lek  — drzw i tak ie  w ydają  się wejściem  do jak iejś ta ­
jem niczej św iątyni.

W ew n ątrz  w tej chacie w szystko nosi p iętno  upodobań  
a rty s ty cz n y ch , tuż p rzy  drzw iach p rzy b ity  ł y ż n i k ,  rżn ię ty  
w  jaw orow em  drzew ie, na k tó ry m  sk u p ia  się całe bog ac tw o  
g ó ra lsk ie j o rn a m e n ty k i; obok, półki ze św iecącym i się m isami 
polew anem i, w ielkie k redensy , s to ły  i sto łk i, każd y  sta tek , każda  
rzecz pow szedniego u ży tk u  jes t upiększona.

T ak i np. c z e r p a k  do m leka m a ta k  w ykw in tne form y, 
że nic do n iego  nie dodając, m ożna zeń m ieć ozdobę n a jw y b red ­
n iejszego  k redensu . T u  wiszą obonieczki do w ódki z dębow ego



Drzwi chaty góralskiej.
R ysunek  St. W itk iew icza  w  W iśle.

drzewa, k u te  żelaznemi obręczami, obok magiel ręczny, a wszy­
stko  p o k ry te  s ta rannym  i boga tym  rysunkiem.

O rnam en tyka  góra lska  ma pew ne zasadnicze formy, służące 
za p u n k t  wyjścia dla fantazyi p rzypadkow ego  ar tys ty ,  k tó ry  
w łada  kozikiem ze zręcznością techniczną najw praw niejszego 
i w ykw in tnego  rzemieślnika, mającego do pom ocy różnorodne 
skom plikow ane narzędzia.

T e  kszta łty  zasadnicze mają swoje nazwy, świadczące, iż są, 
one rzeczywistym  w yrazem  estetycznych potrzeb tego ludu.

G w i a z d y ,  p a r z e n i c e ,  p a z d u r y ,  g a d z i  k, m i r  w a 
ozdabia ją  ściany chałupy, drzewne statki, miski, kubk i  i ub ran ie  
góra la .  Jes t  on tak  zamiłowany w tych  ozdobach, że naw et swoje 
chude  owcze serki w yciska w r y z o w a n y c h  formach kaczek , 
parzenic i oszczypków...

Zewnątrz cha ta  zbudow ana z olbrzymich balów, k tó ry ch  
sześć w ystarcza  na znaczną stosunkow o Wysokość ściany, z da­
chem ostrym  zakończonym  na k ażd y m  końcu sterczącym p a ­
z d u r e m ,  Często u szczytu ozdobionym w ycię tym  z gon tów  ażu-



ro w y m  ornam entem  b iegnącym  od ko ń ca  do końca — m a je ­
szcze w szczycie w yrżn ię te  słońce, księżyc, gw iazdy , d a ty  i re li­
g ijn e  godła. S łow em  g ó ra lsk a  ch a ta  jest w yższym  typem  drzew ­
neg o  budow nictw a — jest s a m o d z i e l n y m ,  o r y g i n a l n y m  
s t y l e m ,  w yrażającym  się we w łaściw ym  ch a rak te rze  linij. W  n ie ­
k tó ry ch  zaś częściach w ew nętrznych  jest zu p e łn ie  rozw iniętą 
i skończoną formą, m ogącą zadow olnić bardzo  naw et w ybredne 
u p o d o b an ia  artystyczne.*

f/i

Zagroda góralska.
R ysunek St. W itkiew icza w  dziele M atlakow skiego: ^Budownictwo ludowe

na Podhalu«.

W  chw ili, g d y  w ypow iedziany  został ten  pog ląd , ch a ta  g ó ­
ra lsk a  znajdow ała się w pow ażnem  niebezpieczeństw ie. Z akopane 
już się zabudow yw ało  dom am i panów  z rów nin, a zabudow yw ało  
b u d y n k am i o kosm opolitycznej bezbarw ności z p rzym ieszką 
tan d etn e j szw ajcarszczyzny. Zdaw ało się, że dni ch a ty  góra lsk ie j 
są  policzone, bo  i n iek tó rzy  g ó ra le  budu jąc szybko i na  speku la- 
cyę, zaczęli w znosić podobne n a  w zorach pańsk ich  oparte  budynki. 
N a dom iar nieszczęścia istn ia ła  już w Z akopanem  szkoła przem y­
słu  drzew nego p row adzona przez N iem ca N euzila i p roduku jąca 
w y ro b y  w sty lu  n iem ieckiego renesansu , będącego  zabójstw em  dla 
tw órczości ludu gó ra lsk iego . O szkole tej p isał jeszcze na k ilk a  
la t  p rzedtem  podróżnik  cudzoziem iec p. B uls z B rukseli te  słow a 
po pow rocie z T a tr  : »obaw iam  się, b y  w y b ó r m odeli nie zag ła ­
dził o ryg inalności sztuki, k tó ra  je s t w rodzoną góralow i. N ależa­
ło b y  by ło  wziąć za p u n k t w yjścia sztukę w ydaną przez górali 
w  ozdobach ich sprzętów  dom ow ych, narzędzi, ich ubiorów ,



a rozwinąwszy tym sposobem żywioły, możnaby dojść do utwo­
rzenia stylu ozdobnego, k tóryby miał wartość już przez samą 
swą oryginalność. Oto raczej są lepsze wzory dla młodych gó­
rali, aniżeli odlewy gipsowe, sprowadzone z W iednia lub 
o tuttgardu «.

• Był° Wlęc poważne niebezpieczeństwo dla chaty góralskiej 
i dla motywów ludowych. Jałowość, bezbarwność, ubóstwo 
artystyczne domów stawianych przez gości i niemiecki renesans 
wprowadzony przez szkołę przemysłu drzewnego zrywały trady- 
cye naiwnych, szczerych, narodowych upodobań i pozbawiały 
młodych pracowników łączności z potrzebami najbliższej im

Udanie się do kierowników szkoły na nic się zdało. K iedv 
się zwrócił Witkiewicz do dyrektora szkoły i wskazał na potrzebę 
i obowiązek szkoły stosowania i rozwijania góralskiej ornamen­
tyki i budownictwa, odpowiedział dyrektor, że to jest chłopski 
motyw i zu  b y s a n t i n i s c h ,  iżby go można wprowadzić do 
sz vo  y 1 zastosować w ozdobnym drzewnym przemyśle. P o ­
jawiła się nawet apologia szkoły zakopiańskiej pisana przez pana 

eyeta (w Wisie 1891), wynosząca techniczną stronę prac ze 
szkoły wyszłych, której zresztą nikt nie zaczepiał. Apologia ta
1 / /  -,?r.tiyle dobra> że wywołała odpowiedź w świetnym a r ty ­
kule W itk iew icza: Styl zakopiański.

Równocześnie wzięli się do ratowania okazów sztuki ludo­
wej państwo Dembowscy w Zakopanem. Zbiory ich objęły mnó- 
s wo przedmiotów po większej części wykonanych w czasach 
odległych, kiedy jeszcze żywo starał się góral o przyozdabianie 
wszelkich sprzętów, narzędzi, naczyń. Zbiory te skupiły w sobie 
rzeczywiste muzeum etnograficzne ludu góralskiego, a zarazem 
stały się krynicą motywów i wzorów ludowych wszelkiego ro ­
dzaju, mogących posłużyć do dalszego snucia pierwocin twór­
czości góralskiej.

Jeszcze poprzednio pewną część okazów zebrała panna 
agdalena Butowt Andrzeykowiczówna, malarka, która ba­

wiąc w domu R óży  hr. Krasińskiej, dzisiejszej Edwardowej hr.
dczyns iej, przemieszkującej zimą i latem w Zakopanem od lat 

kilku dla zdrowia wątłych dzieci, zwróciła uwagę na ornamentykę 
góralską. Za czem poszło, że i R óża  hr. Krasińska z synem 
swym amem, dzisiejszym ordynatem opinogórskim, wzięli się 
do zbierania okazów sztuki góralskiej. Zbiór ten zalecający się 
m e tyle obfitością jak  pięknością okazów rzadkich darował



w ostatnich czasach hr. Adam K rasińsk i Muzeum tatrzańskiem u 
im. Chałubińskiego w Zakopanem.

Na podstaw ie tych zbiorów pp. Dembowskich i hr. K ra ­
sińskich pow stały pierwsze w ytw ory sprzętów i mebli w stylu 
zakopiańskim.

Pierw szy garnitur tych mebli stylow ych posiada historyk 
i zapalony taternik  p. K arol Potkański w K rakow ie. Jest to 
stół, krzesła, półka i szafa na książki, zrobione w r. 1886. D rugi 
garnitur, w którym  już było łóżko, paraw an, kazała dla siebie 
zrobić podług wzorów rysowanych przez pannę Andrzeykowiczów- 
nę w r. 1887 hr. R óża Raczyńska.

Niedługo potem  zdarzyło się, że hr. A rtur Potocki zaprosił 
arcyksięcia R udolfa do dóbr swoich na granicy Bukowiny, a 
dla ozdobienia domku myśliwskiego w puszczy udał się do siostry 
swej hr. Raczyńskiej z prośbą o meble zakopiańskie i w tedy to 
podług rysunków  hr. Raczyńskiej i pomysłów panny Andrzeyko- 
wiczówny wykonano w szkole rzeźbiarskiej meble, k tóre się tak  ar- 
cyksięciu spodobały, że za powrotem  do W iednia zwrócił na nie 
uwagę ministerstwu. M inisterstwo też nie omieszkało dać wów­
czas zarządowi szkoły w Zakopanem odpowiedniej instrukcyi, 
a zatem poszło, że styl zakopiański został przecież raz w szkole 
urzędownie uznany.

W śród tego spraw a sama posunęła się bardzo naprzód, bo 
oto w r. 1892. wyszło dzieło W ł a d y s ł a w a  M a t l a k o w s k i e g o :  
B u d o w n i c t w o  l u d o w e  n a  P o d h a l u ,  dzieło wydane nakła­
dem Akademii umiejętności, ozdobione mnóstwem rysunków  
i tablic w osobnym atlasie.

To, co było, uratow ał M atlakowski. S tara chata z charakte­
rystycznym  układem belek, sosrąbem, tak  oryginalnem i odrzwia­
mi — z mnóstwem sobie właściwych a tak  odrębnych szczegółów 
znalazła w M atlakowskim gorącego, przejętego zapałem mono-

Sosrąb w  starej chacie góralskiej
przerysow any przez M atlakowskiego.



Sosrąb w starej chacie góralskiej
przerysow any  przez M atlakowskiego.

grafa . Chata gó ra lsk a  w opisie M atlakow skiego  n iety lko oddana 
jes t  z d robiazgow ą dokładnością , n iepozostawiającą żadnej w ą tp l i ­
wości dla badacza, czy szukającego ra d y  budowniczego, ale chata  
ta  w opisie jego  żyje.

»Co jest wzruszające w tych chatach, mówi M atlakowski, 
to żyw a tradycya ,  przyw iązana do każdego przedmiotu. T a  skrzynia 
m alow ana to po babce, gorse t  w ytłaczany  jed w ab n y  po prababce, 
pó łkę  zrobił ' dziadek, dom w ybudow ał ojciec, stół sporządził 
s t r y k  lub u j e k .  I  nie jes t  to stół zw ycza jny :  na okazałych 
rżnię tych nogach  rozkraczony, stoi okazale w poczesnym rogu  
izby i n ie tknął go  hebel ani p i ł a ; w ykrzesano  go  siekierą, w y ­
łożono drzewem ozdobnem, a  mimo to g ładki jak  lustro, ty lko 
po ciężarze poznać, że  łupano  drzewo na niego. Posiada on swo­
je skryteczki, k tó ry ch  tajemnicę o tw ierania  posiadają sami gaz- 
dowstwo. W  nielada jest on poszanowaniu , n ie ty lko szanują go  
»wnęki«, ale i sam się sz a n u je ; niech no kto odezwie się o nim 
e! co to za stół, wyrzućcie tak i  stół do pola! to jak  łupnie, jak  
nie strzeli, i tak  łu p k a  do trzeciego razu, a jeśli k to  kapelusz  
na  nim położy, to o ziem praśnie! — To też go szanują w domu, 
na  wiellcanoc ksiądz na  nim święci... J a k  ma k to  umrzeć, także 
w nim łupka. D la  tych  cennych przymiotów nie sprzedali go 
i n ig d y  go nie przedadzą. I  tak  wszystko i cały dom związany 
jest z życiem góra la ,  k tó ry  s ta ry  i osłabiony nasłuchuje — rychło-li 
w  pow ale  zacznie strzelać na znak, że i jego  godzina wybiła. 
T ym czasem  kocha go, zna jeg o  szmery i g ad a n ie ;  bo dom dre­
w niany, to nie m artw y  twór, jak  m urow aniec: schnie on, paczy 
się, w ykręca , zapada, trzeszczy od napadów  wichru halnego, drży 
p rzy  spadan iu  naw ały  śnieżnej z dachu, lecz, ab y  to wszystko 
poznać, odczuć i opisać, trzebaby  było  wżyć się w życie ludu, 
w życie ciekawe i pełne  śladów z zamierzchłych czasów, k tóre 
dziś mąci się i zaciemnia na zawsze, jak  oko konającego.*



Młynek Stopki^w Zakopanem.
Z dzieła Matlakowskiego.

Dzieło M atlakow skiego  przytem  m a w ielką zaletę, jest 
p rak tyczne, a w artości jeg o  dow iedli sam i cieśle gó ra lscy , b  u- 
d a r z e ,  k tó rzy  go się nieraz radzą i p rzy  budow ie używ ają.

N iebaw em  po wyjściu dzieła teg o  s ta ła  się rzecz przełom o­
wa, że ta k  się m ożna w yrazić, — w h isto ry i s ty lu  zak o p iań sk ie­
go. M i a n o w i c i e  w r. 1892 s t a n ą ł  p i e r w s z y  d o m  
z b u d o w a n y  w s t y l u  d a w n y c h  c h a t  g ó r a l s k i c h .
Dom  ten, k o lebka  sty lu , to też nazw any k o l i b ą ,  wzniósł U k ra ­
iniec p. Z ygm ynt G natow sk i p o d ług  p lanów  S tan isław a W itk ie ­
wicza. P rzez to  p. G natow ski oddał w ielką usługę nowej idei, 
k tó ra  się w cieliła w rzeczyw istość w k o l i b i e .  P . G natow sk i 
s ta ł się dalej zapalonym  krzew icielem  sty lu , k tó ry  w w ielu 
szczegółach i w sprzętach  dom ow ych u siebie zastosow ał i dalej 
w  tym  k ierunku  pracuje.

N ajlepszą odpow iedzią na py tan ie , czy m ożliwe je s t w w y ­
konan iu  użycie sty lu  zakop iańsk iego  do budow ania dom ów, za ­
stosow anych  do po trzeb  człow ieka w ykszta łconego  — b y ło  p o ­
staw ienie ko liby , k tó ra  dziś jest p raw dziw ą ozdobą Z akopanego , 
istnem  cackiem  — w ytw orności i p iękności. O niem  to m ówi 
K arłow icz w W iś le :



»Jakżeby było  pomyślnem, g d y b y  wszędzie u nas poczęto 
naśladow ać now y a p rzepiękny ten  s ty l architektoniczny ! Jes t  
on naw skróś sw o jsk im ; nie ma w nim ani jednego  szczegółu 
w ym yślonego lub zap o ży czo n eg o ; jest on jak  nasz mazur lub 
k rakow iak , naszym  niepodzielnie i całkowicie, a p rzy tem  tak  
wdzięcznym, tak  bez zarzutu harm onijnym  i o ryginalnym , że 
dopraw dy  można godzinami napaw ać  się widokiem cudnej willi 
pod G uba łów ką i odejść z postanowieniem wrócenia jutro 
i pojutrze.. .«

Zagadnienie, k tó re  się mogło w ydać za śmiałem, rozstrzy­
gnięto  w prak tyce. S tanął dom nadzwyczaj oryginalny , zastoso­
w any  z całą drobiazgow ością do stylu starych  chat góralskich, 
a mimo to w ygodny , w ykw in tny ,  pałac.

P o  domu tym  poszły inne. S tanął rychło dom D ra Chro- 
stowskiego z W arszaw y , dom y pp. Dolińskich, K ossakow skich, 
Pawlikowskich, D ra  H a w ran k a  w Zakopanem.

Prócz tego  dotychczas istnieją w sty lu  zakopiańskim  w yko­
nane liczne rozmaite inne dom y rozrzucone po  różnych częściach 
Polski i L itw y. Ba, co jakiś czas zgłasza się coraz now y  zwolennik 
s ty lu  zakopiańskiego do W itk iew icza z p rośbą o plan. Pow sta ją  
dw ory  pańskie, pałacyki letnie w Polsce i nie-Polsce, bo oto 
niedawno zgłosił się pewien D uńczyk  p. Claussen K a as  z prośbą 
o wskazówki, ponieważ ma zamiar w ystaw ić  sobie dom w stylu 
zakopiańskim  w górach  Saskiej Szwajcaryi w V ogelgesang. P o ­
średniczył w tem Niemiec redak to r  P irn ae r  A nzeiger Dr. Eber- 
lein. N iedługo więc, a tu ry s ta  zwiedzający S aską Szw ajcaryę 
spotka  się tam ze s ty low ym i domami zakopiańskimi.

W  domach tych  wszystkich staw ianych  pod ług  planów  
W itkiewicza przebija nadzwyczajna odrębność, oryginalność, 
a przy tem  piękność. Z domów tych wieje duch swojski, nie ma 
w nich nic wymuszonego, zapożyczonego, dosyć spojrzeć, aby  
dostrzedz, że domów takich  nie ma nigdzie, że są to u tw ory  
najzupełniej oryginalne , samoistne.

W  domach tych wszystkich wybija się naprzód wielki 
s trom y dach w dole odchy lony  — jako  w yraz w arunków  
klimatycznych naszego obfitującego w op ad y  podniebia. C harak ­
terystyczne nadzwyczaj śmiałe i lotne szczyty z prującym i niebo 
pazduram i nadają dachom w yb itną  cechę i rozrywają jednostaj- 
ność linij.

Najdalej posunię tym  w rozwoju, najobszerniejszym i najwię­
cej złożonym jest p rzepiękny dom pp. P aw likow skich  na Kozińcu
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w Zakopanem. Dom  ten śmiało można nazwać siedzibą 
książęcą W y g lą d  zewnętrzny idzie w parze z ozdobie­
niem wewnętrznemu N a zewnątrz oprócz w spania łych 
szczytów, ozdobnych odrzwi i obramień okien, u d e ­
rza oko przepyszny  p r z y ł a p ,  rodzaj werandy 
umieszczonej w w głębieniu  ścian na narożniku domu. 
Sułon dachu przeryw ają  o tw ory  w y g l ą d ó w ,  p a ­
trzących n iby  rozw arte  skrzela rybie.

Dom pp. Paw likow skich  na K ozińcu jako ostatni 
wyraz s ty lu  zakopiańskiego w w iernym  modelu 
będzie w ystaw iony  w Paryżu. W y s taw ia  go kom i­
te t  działu sztuki polskiej, k tó reg o  prezes prof. M a ­
ry a n  Sokołow ski wyjednał subw encyę rządow ą na 
częściowe koszta modelu przedstaw iw szy fotografie 
w ministerstwie. Model ten, k tó ry  niedawno w y s ta ­
wiono w K rak o w ie  na wystaw ie sztuk pięknych, 
w y k o n a n y  jest z nadzwyczajną wiernością i do­
kładnością tak, że może dać rzetelne pojęcie o rze ­
czywistości. Zastosowano w nim skalę, w której 
i m eter rzeczywistego budynku  rów na się 6 cm. 
modelu. Zresztą powtórzono dom ten z taką  dokła­
dnością i precyzyą, że nie jest to zabaw ka, na jak ą  
n iekiedy podobne modele zakrawają, ale zupełnie 
wystarczający p rzyk ład  s ty lu  zakopiańskiego.

Poza  tem wszystkiem robi się meble, najroz­
maitsze sprzęty, naczynia w stylu zakopiańskim. 
Świeżo w słynnej fabryce porcelany  w Sevre zasto­
sowano za pozwoleniem ministra francuskiego, p o ­
nieważ fab ry k a  ta  jest własnością rzeczypospolitej 
francuskiej, modele naczyń rzeźbionych góralskich 
do w yrobu serwisu filiżanek, k tó ry  ma być  w ysta­
w iony na w ystaw ie  paryskiej jako s ty low a porce­
lana z napisem » S t y l  p o l o n a i s * .  W  kościele 
zakopiańskim  kilkadziesiąt w itraży w sty lu  zako­
piańskim przesiewa przez różnobarw ne szyby  p ro ­
mienie słoneczne do wnętrza, gdzie stoi już jeden 
ołtarz w tym  stylu, a inne są zamierzone lub na 
ukończeniu.

Rzeźba z ołtarza M. B. Różańcowej w kościele Zakopiańskim.
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To co dzisiaj przedstawiam  w ilustracyach, 
jest zaledwie cząstką już istniejących przedmiotów 
stylu zakopiańskiego. Jużby  można złożyć bo g a te  
album z widoków domów, wnętrz pokojów i mnó­
stwa sprzętów, oraz rozmaitych zastosowań stylu. 
Ale to, co przedstawiam, daje wyobrażenie, zezem  
m am y do czynienia, że przedewszystkiem jest 
p e w i e n  c i ą g  w t y c h  o k a z a c h ,  j e s t  n a d ­
z w y c z a j n a  o r j f g i n a l n o ś ć  i b e z w z g l ę d n a  
s a m o i s t n o ś ć .  Dość powiedzieć, że taki świeżo 
zmarły J o h n  R u s k i  n, k tó ry  o trzym ał od córki 
Sienkiewicza obfity zbiór zdjęć fotograficznych 
okazów stylu zakopiańskiego, z k tó rych  w szystkie 
główniejsze tutaj przedstawiam, uderzony został 
nadzwyczajną oryginalnością  tego s t y l u  p o l ­
s k i e g o ,  jak  go nazwał i w liście (z przed kilku 
miesięcy) pisze, że z powodu złego s tanu zdrowia, 
musi sobie odmówić przyjemności naocznego zo­
baczenia tych okazów, k tó re  go bardzo interesują,

A styl rozwija się bardzo szybko. Trzeba 
zważyć, że od postaw ienia pierwszego domu 
sty lowego, owej K o lib y  p. G natow skiego  w r. 
1892 upłynęło  zaledwie la t  siedem i w tym  cza­
sie już ty le  zdziałano. Obecnie zasypują W itk ie ­
wicza prośbami o p lany, szkice, rysunki ze wszech 
stron Polski tak , że robocie tej poprostu  jeden 
człowiek podołać nie może.

Istnieją już również p ró b y  zastosowania 
stylu zakopiańskiego do b u d o w l i  m u r o w a ­
n y c h ,  bo w zasadzie nic temu nie stoi na prze­
szkodzie, jak  ty lko  już są »pewne stałe fo rm y 
i prawidła , pew ne stosunki w ym iarów  i kształ­
tów, pew ne w arunki wiązania i szczególne p ie r ­
wiastki .w zdobieniu«. Chodzi ty lko o zmianę 
materyału, a w cechach sty lu  zakopiańskiego nie 
ma przeszkód do zastąpienia drzewa kamieniem. 
Przeciwnie naw et otoki pó łokrąg łych  odrzwi 
w pros t  się proszą o przeniesienie w kamień. P ró b y

Rzeźba z o łtarza M. B. Różańcowej w kościele Zakopiańskim.



już są, bo oto nad  jeziorem G m unden przebudow ano m urow aną 
willę hr. R e y ó w  w duchu sty lu  zakopiańskiego. Są również p o ­
m ysły  na b u d ynk i m urow ane, nakreślone przez zdolnego archi­
tek ta  pan a  M ą c z y  ń s k  i e g o ,  tego samego, k tó ry  wziął nagrodę 
pierwszą w konkurs ie  na b u d y n ek  T ow arzystw a przyjaciół 
sztuk p ięknych  w K rakow ie. R ów nież  zmarły arch itek t Z a ­
c h a r y  e w i c z ,  zapalał się do m yśli wcielenia s ty lu  zakopiań­
skiego w m ur i kamień.

S ą  zresztą oddaw na usiłowania oparcia naszej twórczości 
w k ierunku  budowniczym  o własne narodow e podstaw y. U m ysły  
wyższe pom iędzy  arch itek tam i dążą do w yszukania  jakichś nam 
ty lko  w łaściwych podstaw  stylowych. Oto świeżo arch itek t p. 
Z u b r z y c k i  w K rak o w ie  ogłosił rozpraw ę o pewnej właści­
wości g o ty k u  polskiego, k tó rą  to właściwość s ta ra  się dzisiaj 
zachow yw ać i podaje dowody, jak  to dzisiaj w p lanach kościołów 
gotyck ich  można zastosować. Znane są również usiłowania archi­
tek ta  k rakow skiego  p. T a l o w s k i e g o ,  k tó ry  budynkam i swymi 
walczy przeciw ru tynow anym , a  spospolitow anym  stylom i chce 
natomiast wprow adzić pomysłowość i oryginalność.

Dzieje się to zresztą n ie ty lko  u nas, dzieje się to wszędzie 
na świecie, — ta  gon itw a za oryginalnością , za oparciem  ku ltu ry  
o podstaw y  swojskie, odrębne, narodowe. Czasy obecne, to 
czasy, w k tó rych  wyłaniają  się wszystkie odrębności i. oblekają 
w kszta łty  rzeczywiste narodow e właściwości. W  Szwajcaryi dą­
żą już nie jednostki, ale  społeczeństwo do zachow ania sławnych 
szaletów, z k tó rych  w yszed ł późniejszy s ty l szwajcarski. Gdzie­
indziej wysilają się um ysły  a r ty s tó w  na stworzenie now ych o ry ­
ginalnych  wzorów dla zaspokojenia potrzeb estetycznych. Czynią 
to na drodze mozolnych wysiłków, a często nieudałych, jednym  
zaś ze szkopułów7 tej p racy jest b ra k  oryginalności, k tó rą  my 
już go tow ą w sztuce naszej ludowej znajdujemy. S zkopuł jest 
tem większy, że architekt, g d y  tworzy, m a do wmlczenia z r u t y ­
ną, z przyzwyczajeniem, z już gotowem i formami, stylami, od 
k tórych  to  myśli w yzbyć się na chwdlę, ab y  stworzyć coś o ry g i­
nalnego, — bardzo trudno. Pierwdastki zresztą o ryg ina lnych  m o ty ­
wów nie są dziełem chwili, po większej części to oddziedziczone 
naby tk i z czasów7 p ras ta rych ,  patrzajm y ty lko na to bogactw o 
ornam entyki,  k tó rą  już odnaleść możemy w epokach człowieka 
kopalnego . Już  więc w zaraniu człowieczeństwa istnieje dążność, 
a zarazem zdolność do zdobienia, do wyszukiw ania  ujść dla 
wew nętrznego popędu duszy, do zaspokojenia potrzeb este-



tycznych. To, co potem widzimy, te rozmaite układy linij, te 
kombinacye ornamentu, musiały mieć pewne prawa, pewne drogi, 
któremi się wcielały. To już inna strona sztuki ludowej, owa 
f i l o z o f i a  l i n i i  i k s z t a ł t u ,  dlaczego on te, a nie inne przy­
jął kierunki, dlaczego te, a nie inne motywy zdobienia. Jest to 
praca dalsza, owa filozofia stylu. Jak  na teraz rozwijając sztukę 
ludową, trzeba zostać na jej stanowisku, broń B oże ! nie zrywać 
związku z jej punktem wyjścia i nie wolno nam lekkomyślnie 
zmieniać ustalonych zasad, tego co stanowi podstawę stylu, pod 
grozą samobójstwa.

To co gdzieindziej, jak rzekłem, tylko z trudem, a często 
z wątpliwym wynikiem się zdobywa, my już mamy, mamy nie 
dzięki warstwom wyższym, które dawno zapomniały o stylu na­
rodowym, który  być przed wiekami musiał w naszych budynkach 
— ale dzięki ludowi i to najwięcej konserwatywnej części tego 
ludu, to jest góralom tatrzańskim. Idąc dalej w tym kierunku, 
musimy się trzymać wzorów ludowych, a te zebrać, ocalić od 
zaguby — to zadanie, które już w części spełniono.

W zorów dostarczają zbiory pani Dembowskiej, pana Gna- 
towskiego i hr. Krasińskiego, złożone przezeń w Muzeum ta- 
trzańskiem imienia Chałubińskiego.

Chata zakopiańska, jak mówiłem, wydana z całą dokładnością 
przez ś. p. Matlakowskiego już zaspokojona.

D ruga  część twórczości góralskiej, t. j. zdobienie, motywy 
ornamentacyjne, — zupełnie przygotowane przez tegoż Matla­
kowskiego, w rysunkach najdokładniejszych i z opisem, czekają 
na wydanie, które jest zresztą zupełnie przysposobione.

Jak  zaś Matlakowski brał się do pracy, z jakim zapałem, 
z jakiem zaparciem, — był to człowiek mocno chory, — z za­
pałem, k tóry  wcale nie naruszył wytrwałości, niech posłużą na 
dowód wyimki z listu do przyjaciela. Z nich pokazuje się ten 
wyjątkowy człowiek w świetle dążeń i pragnień, jakie żywił dla 
narodu, dla społeczeństwa.

»Ja niemłody z rękoma zgrabiałemi, chory lub słaby, od­
wykły, z biciem serca — musiałem nauczyć się piórkowego ry ­
sunku. Zasiadłem do roboty 27. stycznia 1892 i ślęcząc po 4—6 
godzin na dzień, jedząc i pijąc obiad lub podwieczorek na rajs- 
brecie, obłożony gratami, odpędzając gości i znajomych, przejęty 
jedną ideą, palony go rączką : aby prędzej, żarty wątpliwością: 
czy dokończysz ? z omdlewaniem rozpaczy: to napróżno! — po 
każdem zapadnięciu na zdrowiu myślący w dzień, marzący o tem
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w  n o c y ,  s ł o w e m ,  n a s i ą k ł y  t e m ,  —  p r a c o w a ł e m  t a k  4  m i e s i ą c e  

i  z r o b i ł e m  2 0  k i l k a  t a b l i c ,  z  c y r k l e m  w  r ę k u ,  z m n i e j s z a j ą c  z e  

ś c i s ł o ś c i ą  g e o m e t r y c z n ą .  W i ę k s z o ś c i  g r a t ó w  d o s t a r c z y ł y  z b i o r y ,  

a l e  m n i e j s z o ś ć !  j a k ż e  j ą  t r z e b a  b y ł o  z d o b y w a ć !  Ż o n i s k o  m o j e  

z z i a j a n e ,  z a p a d a j ą c  p o  u d a  w  ś n i e g ,  ś c i ą g a ł o  g r a t y  z  G u b a ł ó w k i

1 K o ś c i e l i s k .  N i e r a z  p o  j e d n ą  i  t ę  s a m ą  r z e c z  t r z e b a  b y ł o  j e ź d z i ć  

z i m ą  p o  3  r a z y ,  b o  ż o n a  c h a t ę  z a s t a ł a  z a m k n i ę t ą ,  z a b i t ą ,  a  g a z d y  

n a  i n n e j  d z i e r ż a w i e ,  c z a s a m i  p o d  n a p o r e m  n a m i ę t n o ś c i  t r z e b a  

b y ł o  o k n o  o d r y w a ć  p o  z ł o d z i e j s k u ,  a b y  s w e g o  d o p i ą ć !  A  d o ­

p i e r o  m y c i e  i  c z y s z c z e n i e  g r a t ó w ?  A  t ł ó m a c z e n i e  g ó r a l o m  c e l u ,  

a  k a p t o w a n i e  b e n e v o l e n t i a e !

I  t o  m i e s i ą c e ,  m i e s i ą c e  z  p e r y p e t y a m i ; t y d z i e ń  k r w o t o k u ,

2 t y g o d n i e  g o r ą c z k i ,  z  o c z y m a  z  ł ó ż k a  u t k w i o n e m i  w  s t o l i k  r y ­

s u n k o w y .  N a  l a t o  9 2  w y j e c h a ł e m  z  Z a k o p . ,  p r z e r w a ł a  s i ę  r o b o t a .  

N a  j e s i e ń  9 3  w r ó c i ł e m .  N a w a ł  r o b o t y  z  H a m l e t e m  n a g l i ł  m n i e ,  

p r z e r w a  t r w a ł a .  1 1 / X I I .  9 3  p r z y s z e d ł  s t r a s z n y  k r w o t o k ,  a  p o -  

n i m  c o  2 t y g o d n i e  4  p o t ę ż n e  k r w o t o k i  —  z o s t a ł e m  b e z  d u s z y .  

I  u m i e r a j ą c  p a t r z a ł e m  n a  t e  2 0  k i l k a  t a b l i c :  n a  n i c !  n a  m a r n e !  

b e z  t e k s t u !  P o  d r u g i m  k r w o t o k u ,  w  ł ó ż k u ,  o ł ó w k i e m ,  s i e d z ą c ,  

k p i ą c  z  r a d y : t r z e b a  s p o k o j u ,  z a c z ą ł e m  p i s a ć ,  c o  n a j p i l n i e j s z e .  

R o b o t a  j a k  w  h a l u c y n a c y i  r o s ł a  c o d z i e ń ,  c h o ć  p r z e z n a c z y ł e m  

s o b i e  n a p i s a ć  n a  d z i e ń  t y l k o  p ó ł  a r k u s z a .  I  t a k  p i s z ą c  z  d u s z ą  

n a  r a m i e n i u ,  z  u p i o r e m  k r w o t o k u  w  g a r d l e ,  ł y k a j ą c  p l w o c i n ę ,  

b y  n i e  w i d z i e ć  p r z y p u s z c z a l n e j  k r w i ,  z e  z d r e w n i a ł y m i  m i ę ś n i a m i  

k r z y ż a ,  o ś l e p ł y  c o d z i e ń  k u  w i e c z o r o w i  —  s k o ń c z y ł e m  r ę k o p i s  n a d ­

s p o d z i e w a n i e  n a  ś w .  M a c i e j ! A l e  c o  z  r y s u n k a m i ,  r e s z t ą ?  S k r y c i e  

p r z e d  ż o n ą  r y s o w a ł e m  z r a z u  z e  s t r a c h u  p o  n i e w i e l e ,  p o t e m  p o  

g o d z i n i e ,  p o  2 .  B y ł y  t e ż  r y s u n k i  p e r s p e k t y w i c z n e ,  a b s o l u t n i e  

p o z a  o b r ę b e m  m o j e j  m o ż n o ś c i .  S p r o w a d z i ł e m  p o d r ę c z n i k  g e o m e -  

t r y i  w y k r e ś l n e j  —  z d j ą ł e m  s p o d n i e  i  j a k  s t u d e n t  z a b r a ł e m  s i ę  d o  

n a u k i . . .  W s z y s t k o  t o  j e d n a k  f u r d a ! . . .  Ż e l a z n a  w o l a ,  w o l a  n i e -  

s t a r t a ,  b r u k o w c a  z  G n o j n e j  l u b  G r z y b o w a ,  w o l a  i  w y t r z y m a ł o ś ć  

p o d e s z w y  b o s e j ,  w o l a  l o d o w c a  p o l e r u j ą c e g o  g r a n i t y ,  p o k o n y ­

w a ł a  i  t r u d n o ś c i  i  k o s z t y  i  g n i e w y  i  w s t r ę t y . . .  N i e  m y ś l !  i ż b y m  

b y ł  t a k  m a r n y ,  ż e b y m  m n i e m a ł ,  i ż  k s i ą ż k a  m o j a  j e s t  c o ś  e x t r a ,  

t o  n i e !. . .  a n i  t o  a r c y d z i e ł o  r y s u n k u ,  a n i  o w o c  g ł ę b o k i e j  m y ś l i ,  

j e s t  t o  n i e d o g a r ,  p o p i ó ł  s e r c a ,  k t ó r e  p a l i ł o  s i ę  d l a  k r a j u  i  d o b r a  

p o s p o l i t e g o ,  l e c z  b r a k  t a l e n t u ,  z d r o w i a  i  c z a s u  n i e  d o z w o l i ł  

z r o b i ć  c z e g o ś  l e p s z e g o . . . «

W  p r a c y  t e j  M a t l a k o w s k i  o p i s a ł  i  p o p a r ł  o p i s  r y s u n k a m i ,  

—  o r n a m e n t y k ę  z a k o p i a ń s k ą  z a w a r t ą  n a  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t a c h
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i sprzętach, na jakich  ty lko  się pojawia. A  samo już wyliczenie 
tych  przedmiotów poucza, jak a  to b o g a ta  dusza ar tystyczna  tego 
g óra la ,  k tó ry  odczuwa popędow ą silę zdobienia wszelkich przed­
m iotów codziennego użytku. J a k  się pa trzy  na  te przedm ioty 
w yrzeźbione jak  pieścidełka z nadzw yczajną p recyzyą i p iękno­
ścią, to poprostu  ow łada człowiekiem, już nie podziw, ale jakieś 
wzruszenie w ew nętrzne nad  wrażliwością górala , nad  tym  duchem 
jego, k tó ry  mu każe w każden grac ik  w kładać cząstkę swych 
a r ty s ty czn y ch  popędów.

Góral zdobi obońki, naczynia do zwożenia m leka z hal do 
domu, magle, kijanki, gęśle, gajdy, fujary, piszczałki, b a  siekiery, 
cy rk le  budarsk ie ,  heble, kózki tj. naczynia na osełki do ostrzenia 
kosy ,  fo rm y na sery, czerpaki do żętycy, warzęchy, noże, łyżki,, 
łyżniki, półki, skrzynie, skrzyneczki małe na ziele święcone. 
N a w e t  sanie m a zupełnie odrębne, przepięknych  kształtów, zbli­
żające się do jakiejś fantastycznej ko łysk i na włókach. P a li  fa­
jeczkę również rzeźbioną, koszulę ozdabia na piersiach spinką 
czyli k lam rą  rzeźbioną w metalu. Ubranie ok ry w a wyszyciem 
boga tem , k tó reg o  szczegóły ściśle zachowują k raw cy  góralscy, 
Zastósowują oni w kształtach wyszycia tradycyjne, zrosłe z g ó ­
ra lem  ozdoby, mające osobne nazw y ustalone.

W  tern w szystk iem : w budowlach, w  sprzętach, w ubraniach, 
w idać  jeden c iąg  konsekw entn ie  powiązanych m otyw ów , n ad ­
zwyczaj o ryg ina lnych , dla k tó rych  trzeba znaleść wytłómaczenie.

M o ty w y  te , tak  jak  dzisiaj wiemy, dadzą się odszukać tu  
i ówdzie p o z a  P o d h a l e m  na ziemiach polskich. W  miarę 
jed n ak  oddalania  się od T a t r  polskich k u  równinom, m otyw y  
te  rzedną, wreszcie giną. M ożna powiedzieć odwrotnie, że j ą- 
d r e m ,  o ś r o d k i e m  dla tych  m otyw ów  jest Podhale , tutaj 
schodzą się zbieżnie prom ienie z tych miejsc w Polsce, gdzie 
m o ty w y  te dadzą się odnaleść. Najgłówniejszym probierzem w tym  
k ie ru n k u  są o d r z w i a  g ó r a l s k i e  o z d o b i o n e  k o ł k a m i .  
N igdzie, ale to bezwzględnie nigdzie po za P o lską  drzwi takich 
nie nap o ty k am y . W  Polsce zaś na P o d h a lu  są prawidłem, ale 
i gdzieindziej dadzą się odszukać. D otychczas miejsc takich jest 
już kilka, wszystkie dosyć odległe od Tatr. I  tak  odrzwia te 
znajdują się, o ile pozw alają  na to dotychczasowe wiadomości,, 
w S ł a w k o w i e ,  miasteczku w K ró lestw ie  Polskiem  na półno- 
co-zachód od K ra k o w a ,  a  jeszcze dalej na  Ś ląsku  w B y t o m i u .  
W  drugim  k ie runku  ku  wschodowi znalazłem odrzwia tak ie  
w  N a w o j o w e j  za N ow ym  Sączem n a  tak  zw anych  sobó tkach
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około s ta rego  drew nianego  kościoła. To  są najdalsze granice ną 
podstaw ie  dotychczasow ych zdobyczy.

A n a lo g ie  idą znacznie dalej, odrzwia z za rysow anym  łukiem 
schodzą daleko  w Mazowsze i K u jaw y .

Z tego  sądząc, zdaje się, wiele zresztą za tem przemawia, 
że dzisiejsza cha ta  góra lska  na Podha lu  jest d a w n ą  p r a s t a r ą  
c h a t ą  p o l s k ą ,  k tó ra  tam  się sk ry ła  zasłonięta lasami i górami, 
w sp ie ran a  obfitością drzewa i daw ną żyw ą t rad y c y ą  budow ania  
i zdobienia. O becny ruch, k tó ry  tę chatę wziął za p u n k t  wyjścia 
i z niej usiłuje s tworzyć od rębny  styl, opiera  się przeto na  pod­
s taw ach  narodow ych, a  m yśl s tworzenia s ty lu  narodow ego jest 
p ierw szorzędnym  objawem w um ysłowości naszej w obecnym  
okresie czasu. Myśl ta  do pew nego  stopnia już się wcieliła, już 
nie jest utopią, ale żyw ym  udokum entow anym  faktem, k tó reg o  
podstaw y, bodaj najtrudniejsze początki, już istnieją. Myśl ta, 
k tóre j  lotności m ogą nam pozazdrościć najartystyczniejsze narody , 
jes t  dzisiaj jedną z pierwszych, jeżeli nie najpierwszą w naszym 
narodow ym  program ie  cyw ilizacy jno-ku ltu rnym .

W  i n t e r e s i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o - l e ż y  p o ­
p a r c i e  j a k  n a j ż y w s z e  t e j  m y ś l i  i t y c h  u s i ł o w a ń ,  
w y c h o d z ą c y c h  z T a t r ,  a z a d a n i e m  p r a s y  n i e  ne-  
g a c y a ,  n a  k t ó r ą  n i e s t e t y  p r z e w a ż n i e  d o t ą d  j ą  s t a ć  
t y l k o  b y ł o ,  a l e  r z e t e l n e  i n f o r m o w a n i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  o s t a n i e  i r o z w o j u  t e j  p i e r w s z o r z ę d n e j  n a ­
s z e j  m y ś l i  n a r o d o w e j .

. . . Tutaj nasuw a się jeszcze inna  rzecz, k tó rą  poruszyć muszę, 
a  poruszam nie z przyjemności, ale z konieczności. Je s t  to m ia ­
nowicie to  wszystko, co w ostatnich czasach napisano u  nas, 
a  specyaln ie  na  gruncie lwowskiny,- o »sposobie zakopańskim«.

Żeby to zrozumieć, muszę się cofnąć do tego, co już p o ­
przednio powiedziałem. Mówiłem tam  mianowicie, że szkoła za­
w odow a przemysłu drzew nego w Z akopanem  tak , jak  nic dla 
m o tyw ów  ludow ych nie zrobiła, tak  odnosiła się następnie do 
nich z wielką pogardą. A ż dopiero instrukcya rządowa, szkoła 
ta  należała jeszcze wówczas pod zarząd bezpośredni władz w ie ­
deńskich — zmusiła ją do zajęcia się sztuką ludową. Szkoła wzięła 
się do p racy  tej tak, jak  się wziąć może cudzoziemiec bez in te ­
resu narodow ego  zmuszony ins trukcyą  W ów czas  dy rek to r  szkoły
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Neuzil zaczął rzeczyw iście kom ponow ać sp rzę ty  i m eble, ale 
b io rąc  się do teg o  w ziął już go tow e w zory, jak ie  znalazł w  w y ­
daw nic tw ach  przem ysłu  a rty sty czn eg o  W ę g ie r. W  przem yśle 
tym  przew aża polichrom ia, a  g łów nym  m otyw em  są p stre  kw ia tk i 
na pstrem  tle, po większej części róże, tu lip an y , w ogó le k sz ta łty  
zbliżające się do barokow ych. G dzieś ty lk o  jak  d la  dopełn ien ia 
w sunięto  m otyw y nasze, gó ra lsk ie , uszlachetnione, tj. p rzepusz­
czone przez alem bik  renesansu  n iem ieckiego i Altdeutschu. M eble 
te  i p rzedm io ty  w ysłane na  w y staw ę przem ysłu  arty sty czn eg o  
do W ied n ia  w r. 1889, w y ro b iły  też u znaw ców  przekonanie, 
ja k ieg o  się z g ó ry  spodziew ać należało. A  więc, po oddaniu  po 
chw ał samej robocie, to  jes t stron ie technicznej, k tó ra  będąc już 
w  naturze g ó ra la , do teg o  jeszcze rozw in ię ta  przez naukę zaw o­
dow ą w szkole i za pom ocą odpow iednich  urządzeń i m atery a łu  
doprow adzona do doskonałości nie m ogła b y ć  inną — znaw cy 
ci w ypow iedzieli zdanie, że m o tyw y  sztuki zakopiańskiej nie są 
o ry g in a ln e , bo odnaleść je m ożna na obszarze ziem k ró lestw a 
w ęgiersk iego , najw yżej może m ieć p re ten sy ą  do o ryg inalności 
połączenie m otyw ów  posługu jących  się pełnym i kształtam i kw ia­
tów  i po lichrom ią z m otyw am i o o strych  liniach i pew nem  s ty ­
lo wem zacięciu. W y raz ił się tak  m iędzy innym i p an  F a l k ę  d y re ­
k to r m uzeum  przem ysłow ego w W ied n iu  i zdaniu  tem u nie m ożna 
odm ówić trafności, bo w łaśnie w w y tw orach  szko ły  zakopiańskiej 
g ó ro w a ły  te  zapożyczone już g o to w e pom ysły  w ęgierskie, a to  
co by ło  o ry g in a ln e  i co zw róciło uw ag ę  znaw co w, by ło  tam  d o ­
dane ta k  d la  ozdoby ty lko . I  zdanie to u g ru n to w an e  na zasadzie 
s f a ł s z o w a n y c h  d o k u m e n t ó w  sztuki ludow ej rozszerzyło 
się i u nas, choć tak  ła tw o  stw ierdzić i p rzekonać się, że zupełnie 
o d b ieg a  od p raw dy. N a zdaniu też tem  o p arły  się gdzien iegdzie 
pub lik o w an e  p o g ląd y  naszych znaw ców  o zapożyczeniu  m otyw ów  
z W ę g ie r  czy naw et od Czechów, poniew aż w y ro b y  słow ackie, 
zwane w ty ch  w ydaw nictw ach  w ęgierskim i, są p okrew ne sztuce 
ludow ej czeskiej.

R a z  zrobione m odele m ebli p rze trw a ły  w szkole i za zm ie­
nionej dyrekcy i. Czasy się zm ien iły ; szkoła zakop iańska  z pod  
w ładzy  bezpośredniej m in isterstw a w W ied n iu  d o sta ła  się pod 
k ieru n ek  naszej R a d y  szkolnej, k t ó r a — t r z e b a  t o  u z n a ć ,  p o ­
leciła  szkole w osobnej in strukcy i rozw ijać m o ty w y  sztuki 
ludow ej.

T u ta j znow u zw yciężyła ru ty n a . W zo ry  już w ykonanych  
m ebli, sprzętów , przedm iotów  ozdobnych w tej m ięszaninie w ę-
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giersko-sło  wackiej b y ty  go tow e, w ięc dalej na  nich w zorow ano 
w yroby . N ow y d y re k to r szkoły  pan  K ovats , k tó ry  s traw ił całe 
życie na  p rzebudow yw an iu  i odnaw ian iu  b arokow ych  b u d y n k ó w  
dw orskich w W iedn iu , dostaw szy się do Z akopanego  nie m ógł 
się o trząsnąć z daw nych  p og lądów  i naw y k n ień  arch itek to n icz ­
nych. U żyw ając już istn iejących  sfałszow anych m odeli poszedł 
jeszcze dalej, a kw iatem  ty ch  usiłow ań jest dop iero  co o k a ­
zany  we Lw ow ie paw ilon  przem ysłu  k ra jo w eg o , p rzy g o to w an y  
na w ystaw ę p ary sk ą . P aw ilon  ten  odb ieg ł tak  daleko  od zasad  
m otyw ów  ludow ych góra lsk ich , że k to k o lw iek  cokolw iek  obzna- 
jom iony z w ytw órczością  sztuki zakopiańsk iej znalazł się w tym  
paw ilonie, ro zg ląd a ł się c iekaw ie i p y ta ł z niedow ierzaniem , 
ażali nie jes t to  cerk iew  w schodnia albo m eczet m au ry tań sk i, 
ta k  niczem  a niczem nie p rzypom inał teg o , co w idzim y w m o­
tyw ach  sty lu  zakop iańsk iego .

P o lichrom ia, k tórej używ a lud  zakop iańsk i w yjątkow o i za­
wsze w skrom nej m ierze, o d g ry w a tam  pierw szorzędną, g łó w n ą  
rolę. Ś m ig łe k sz ta łty , ostrość linij, zacięcie sty low e, u s tąp iło  
przed  jakim ś nieszczerym , zapożyczonym , w sp arty m  na szczudłach 
obcych  sty lów  zakrojem . M otyw y zupełn ie obce, zupełnie , a le  
to  zupełn ie nieznane, jak ieś g ło w y  kogucie , k tó ry ch  nigdzie n ie 
znajdzie w sztuce zakopiańsk iej, w połączeniu  z barokow em i w y ­
gięciam i brzuszastem i, schem atyzow ane b ław atk i, w  ksz ta łc ie  
k ilk u  ek ie rek  zam azanych lazurem  z w ielką  dom ieszką złoceń, 
napuszczań barw nych , złożyły  się razem  na całość zgoła  a  zgoła 
nie o ryg inalną , i n ie trzym ającą  się k upy . M ożna tam  każden  
szczegół w yjąć, nazw ać po im ieniu, zdeterm inow ać.

T o sam o też zaw iera ta k  zw ane d z i e ł o  p an a  K o v 4 tsa
0 ^sposobie zakopańskim «, w ydane dzięki »hojnej« subw encyi 
W ydzia łu  k ra jow ego . P an  K o v a ts  z ignorow ał w niem  w szystko
1 w szystkich. Z ignorow ał przedew szystk iem  sw ego p o przedn ika  
w d y rek cy i szkoły  N euzila, k tó ry  to  już a nie pan  K ovM s »p ró ­
bow ał tw orzyć elem entam i upiększeń  g ó ra lsk ich  w k ierunku  
dekoratyw nym « (!) (jak się w yraża  p. Kovńts). Z ignorow ał dalej 
całą ta k  obszerną, a  tak  pouczającą h isto ryę  sty lu  zak o p iań ­
skiego, z ignorow ał dalej sam  sty l rob iąc  zeń jakisiś s p o s ó b  ż a ­
k o  p a ń  s k i l l !  Podziw iać należy  dziw ną ap a ty ę  p rasy , k tó ra  
p oddała  się choćby  już im putow aniu  teg o  te rm in u : »sposób za- 
kopańsk i« , w yrazu  zgoła nam  obcego, p rzetłóm aczonego w p ro st 
z n iem ieck iego : »bie 91rt ton 3a!opane«, ja k  nazw ał pan  K o v a is  
sw ą książkę w części niemieckiej.



Zaiste w yjątkow e jes t społeczeństw o, w k tó rem  może przy jść 
do tak ieg o  s tan u  rzeczy.

Z jednej s tro n y  p raca  tw órcza, ab y  oprzeć sztukę, to  je s t 
część jej arch itek ton iczną o p o d staw y  narodow e, p raca  n adzw y­
czajna, praca, k tó rą  się naród  poch lub ić może, p raca  p o p a rta  
ow ocam i, — z drugiej ig n o ran cy a  i lekkom yślność. R zecz, 
w k tó rą  jedni ludzie w k łada ją  całą  sw oją istotę, d la  tej idei 
żyją, d la  tej m yśli p racu ją  — z drugiej s tro n y  obniżana i zohy­
dzona tak im  term inem  jak  n ap rzy k ład  »sposób zachodnio-gali- 
cyjski* — i to  się dostaje do p rasy , a p rasa  staje  w szeregu  
obrońców  ignorancy i i negacyi, zam iast zagrzew ać p racow ników , 
podaw ać społeczeństw u isto tne  inform acye. Oto bolesna u w ag a , 
jak a  się zrodzić m usiała pod  w pływ em  tego , cośm y w szyscy 
w ostatn ich  czasach czytali. A  poznanie p raw d y  ta k  łatw e, rzecz 
talc p rosta , że k to  chce, może bez w ysiłku  dojść do n a leży ty ch  
i zgodnych  z rzeczyw istością inform acyj.

'W

Czcionkami ^Drukarni Polskiej« we Lwowie (Pasaż H ausm ana 5.).
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